WARSZAWA 
Sobota dniż 28 Maja r. 1831. 
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WIADOMOSCI RRAJOWE. 

-Rozkaz dzien ny.— W kwaterze glównéj w 
Jędrzejowie pod Kaluszynem , dnia 3go maja 183! r. 
(Dokończenie.) 


Postępują na Podporuczników. W putku 
3 stezelców konnych, Podoficerowie: Kruszel. 
nicki Maryan, Skurzyński Ludwik, Prusinow= 
ski Tadeusz i Łubkowski Piotr z tegoź pułku; 
Podoficerowie: Dzieduszycki Kazimierz, Pio= 
trowski Jędrzej , Fanhauser Ferdynand i Ra- 
czyński Franciszek z pułku jazdy Lubelskićj.— 


W dywizjonie karabinierów , Podchorążowie: 


Zakrzewski Alfons i Jasiński Józef — W pułku 
3 ułanów, Wachmistrze starsi: Dobrzański 


Jan i Choromański Wojciech; Podchorąży Sła- 


węcki Wincenty; Podoficerowie: Kępiński Kon- 
stanty i Dębski Michał. — W pułku 6 ułanów: 


Wachmistrz starszy Lipiński,Podchorąży Wście- 


klica Felix, Podoficer Jaraczewski Izydor i Ka- 
det Jaźwiński, Wachmi:trz starszy Gurzyński 
Stanisław i Podoficer Heybowicz Alexander. 
dwaj ostatni z pułku 2 ułanów. — W dywizyo- 


"nie Tazdy Poznańskiej, Wachmistrze: Kaczo- 
Jany Js 


rowski Tertulian, Myszewski Augustyn i Pie- 
głowski Felix.=— Przenżesieni zostają. Z nute 
ku l ułanów Major Niezabitowski Maxymilian 
do pułku 3 strzelców konnych; i Major Dem- 
biński Wojciech z pułku -3 strzelców konnych 


do pułku | ułanów. — Z pułku 3 strzelców 


konnych: Porucznik Potkański Leon do pułku 


l strzelców: konnych; Podperucznicy: Prze=* 


myski Bronisław do pułku 5 strzelców, kon- 
nych; Hermann Benedykt do pułku 3 ułanów; 


; Prenumerata miesięczna zip. 2 gr. 20. 
A j} Kwar. zip. 8. Nr ark. gr. 10. pojedyn.gr. %. 


ETONE EEA PREP, BZ AOSE 
mh 


anae ane e. 


Hermann Joachim do pułku 6 ułanów; Dzię- 
ciclski Józef do dywizyonu karabinierów; Kwie 
lecki Leonard do putka jazdy Podlaskiej; Ty- 
mowski Seweryn do pułko jazdy Augustowskićj; 
Pruszyński Edward do pułku I Mazurów; Skav= 
bek Karól do pułku 2 Mazurów. — Z pułku 2 
strzelców konnych, Podporucznicy : Mazaraki 
Leopold do pułku 4 strzelców konnych; Sa- 
dowski Jaon, Wilkowski Paweł, Nieszkowski 
Józef i Jadłow ski Franciszek do pułku 5 strzel- 
ców konnych. — Z pułku I Mazurów, Pod- 
porucznik Łubieński Felix do potko 5 strzel- 
ców konnych; z korpusu inwalidów i weteranów 
Kapitan Madaliński Mikołaj do puiku 2 strzel- 
ców konaych; z pułku 2 strzelców konnych 
K»pitan Habel Franciszek do pułko jazdy San- 
domierskićej; z pułku 4go strzelców pieszych 
Porucznik Reymer Filip do potku 7 ułanów — 
Umieszczęni zostają. W batalionie saperów: 
Orlicki Tomasz w stopniu Podporucznika. — 
w pułku 3 piechoty liniowej: Grabowski Ale- 
xander w stopniu Podporu znika, — W pułku 
4 piechoty liniowćj: Dudyn Platon w stopniu 
Podporucznika. — W pułku 5 piechoty linio- 
wój: Bojanecki Jan w stopniu Podporucznika.— 
W pułku 5 strzelców konnych: Porucznik Stra- 
chocki Józef z dawnego pułku 138 jazdy X. W. 
w tymże stopniu. — W pułku 2 Ułanow: Pod- 
porucznik Małachowski Stanisław , dotychcza- 
sowy Adjutant polowy przy Jenerale piechoty 


Hr. Krukowieckim. — W korpusie inwalidów 


i weteranów.: Kapitan Łukaszewicz Slenisław 
z pułku 5 strzelców konuych — Przeznaczeni 


zostają. Podputkownik Brzeski Stanisław, z 
pułku 2 strzelców pieszych, na Douódzcę puł- 
ku 4 strzelców pieszych. — Major Wrześniew= 
ski Józef z puiku 4 strzelców konnych, na 
Oboźnego w korpusie 2 Jazdy. — Otrzymują 
żądaną dymisyę dla słabości zdrowia. Ka- 
pitan Drzewiecki Felicyan z polku grenadye= 
rów, w stopniu Majora,— Otrzymuje dymisyę 
z powodu niesławienia się. Podporucznik Mu- 
szyński Henryk, z pułka I strzelców konnych. 
M ykreślony zostaje z kontroll. Podporucznik 
Kryczyński Nepomucen, z pułku 5 piechoty 
liniowóćj.— Naczelny Wódz Siły Zbrojnej Na- 
rodowćj (podpisane) Skrzynecki. — Za zgo» 
dność oryginałem Szef Sztabu Głównego Je- 
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Derat Brygady, Chrzanowski. 

Jenerał gubernator miasta stotecznego Warszawy. 
Wszyscy panowie officeruwie nie z przyczyny cht- 
roby łub ran zostający w Warszawie, mają się na 
dniu 28 b. m. w biórze jenerala gubernatora meldować 
i przynieść ze sobą tytuły, na mocy których w War- 
szawie przebywają. Dostaną onikarty wolności po- 
bytu, które przy sobie obowiązani będą nosić, aże- 
by tym sposobem dojść tych, którzy od końca mic- 
siąca lutego używając honoru noszenia munduru, żo!- 
du, furażu i żywności, przebywają tutaj i nie dzielą 
z wojskiem trudów i niebezpieczeństwa. — Warsza- 
wa, dnia 27 maja 1831. — Jen. piechoty Krukowieckt. 

Wiadomosci urzędowe od. wojska, 
Do Rządu Narcdowego. 


Jeneral- Chrzanowski z wyprawy swojej w wdztwo 
Lubelskie, zrobił do mnie rapport pod d. T3 maja, 
którego kopją mam honor Rządowi Narodowemu 
kommunikować jak następuje : 

« Mam honor zameldować naczelnemu wodzowi, że 
w dniu 9 wyszedłem z Kocka, A chcąc utrudzić prze- 
prawe przez” Wieprz oddziałowi głównej armji, któ- 
ryby za mną mógł być wyslany; mosty na tćj rze- 
ce zniszczyłem. Za Fivlejem brygada jen. Fencz, nas 
leżąca do oddziału jen. Timana, który od główncj 
armji wysłany, wyszedł d. 7 rano z Kocka, zastą- 
piła mi drogę. Cztćry bataljony piechoty naszej pod 
dowództwem jen. Ramorino, uderzyły na nią, reszta 
piechoty udała się do Lubartowa, równie jak i jaz- 
da, dła obejścią lasu i odcięcia odwrotu nieprzyja- 
cielskiej piechocie; leez ta już w lesie rozproszoną i 
zniszczoną została, utraciwszy 300 przeszlo zabitych 
i rannych, 570 jeńców, między którymi 9ciu offie- 
rów niższych i jednego sztabs-officera; reszta odzia- 
łu jen. Timana stala pad Kamionka i wzmaenianą 
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była co chwila nadchodzącemi od Nałęcza i Puław 


wojskami jen. Kreutz; dla zaszłćj nocy nie mogłem 


już na nich uderzyć, wróciłem pfze 
Dnia 190 goiz 10ćj rano pokazały SIE nadciągające 
mocne kolumny niejrzyjacielskie, najwięcej jazdy, od 
Kamionki. Zająłem pozycją równolegią*od traktu 
Lubelskiego, opierając prawe skrzydło o Lubartó v. 


Marsz mój na Lublin, był niebezpieczny, przedsię: 


wziąłem więc udać się na Łęczaę. Już i ten ruch, 
uskutecznić bylo trzeba maiwszem bocznym na dłu: 
gości 6 werst przed rozwiniętym nieprzyjacielem , 
któremu położenie miejsca sprzyjało, © mającemu 
czynnych 16 dział pozycyjnych. 

Nieprzyjaciel rozpoczął attak zaraz po 5tćj 
zrana. — Przedłużenie lewego ńaszego skrzy- 
dła a skracanie prawego , odbyło się: w jak naj- 
większym porządku i wolno, dopiero po 1otćj 
przybyłem na drogę do Łęczny. Jeden tylko 
posterunek w Lubartowie niezlączywszy się 
na czas z bataljonem opuszczającym to miasta 
był odcięty. Odtąd już tylko tylna straż była 
w czynności. Kapitan Narzymski, dowódzca 
artyllerji, dał dowody ssvćj zimnćj odwagi, ró- 


wnie jak i podporucznik Trębicki. "W ogóle 


nieprzyjaciel najwięcćj działał artyllerją, któ- 


rą chciał nas zachwiać; jazda jego tyle prze- 
wyższająca, zrobila kilka cząstkowych uderzeń, 
które wszystkie odparte zostały, nawet na ko- 
lumnę jeńeów attak dwóch szwadronów drago- 
nów nie udał się; przy czćm eskortujący ich 
podporucznik z bataljonn strzelców celnych 
Kożniewski i podporucznik Obuchowicz z 5go 
linjowego, oraz szwadron Krakusów pod do- 
wództwem kapitana Paprockiego, odznaczyli 
się przytomnością i meztwem. — Około 4tej, 
po południu przeprawilem się przez Wieprz 
pod Łęczną. Przednia straż nieprzyjacielska 
chciała nam bronić zniszczenia przeprawy o- 
gniem armatnim, lecz wstrzymana z początku 
przez dywizjon strzelców konnych majora Ro- 
Szkiewicza i szwadro Krakusów , późnićj pa 
przejściu naszćj kawałerji na brzeg prawy, dwa 
działa pod dowództwem podporucznika Trem- 
bickiego zdemontowały 2 działa nieprzyjaciel-_ 
skie i przymusiły drugie dwa do odwrotu. Po 
zniszczenia mostn w Łęczny, udałem się pod 
wieś Spiczą, gdzie noe przepędzitłem. i 
Mając doczynienia z przemagającą siłą skon- 
centrowaną Kreutza, i dowiedziawszy się, że 
między Tarnogorą a Tzbicą stoi jenerał Dawi- 
daw z dwoma pułkami kozaków i dwoma dra- 
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gonw, a najwięcej dla skompletowania am- 
monicji działowćj, którćj 550 strzałów wypo- 
twzebowałem , oraz naprawienia uszkodzonych 
lawet, zdecydowałem się udać do Zamościa. 
Dnia 11 wyszedłem przez Siedliszcze, Pawłów, 
Góry i za Stawiem nocowalem. (W marszu 
przez cały dzień małe oddzialy kozakó w i dra- 
gonów za nami idące, ucierały się z flankiera- 
mi tyłnćj straży, W dniu-12 odesławszy na- 
przód bagaże i jeńców do Zamościa, udałem się 
za nimi. Ledwie minąłem Izbicę z Farnogo- 
sy, przeprawiać się zaczął Dawidow i połączo- 
my z przednią'strazą Krentza przed starym Za- 
mościem attakował naszą tylną straż. Było da- 
nych kilka wystrzałów armatnich z każdćj stro- 
ny i zrobionych kilka szarź cząstkowych ka- 
 walerji, przyczóm dywizjon Krakusów majora 
Badeniego odznaczył się tak uderzeniem na 
nieprzyjaciela jak i śpiesznóm sformo waniem 
się po szarży. Chcąc jednak wstrzymać nie- 
przyjaciela od dalszego napastowania naszćj 
jazdy, kazałem) jednemu bataljonowi osadzić 
wieś, ten przyjął rotowym ogniem kawalerją 
jego i odtąd marsz ku Zamościu bez wystrzału 
był.uskuteczniony. Około Ścićj przybyłem 
tamże i rozlokowałem się w okolicy, dla dania 
wypoczynku wojsku. ~ Strata nasza w zabitych 
rannych nie przechodzi 300 luqzi. Zalowani 
ogólnie pułkownik Chmielewski i major Fal- 
kowski, polegli, pierwszy 11 pod Lubarto- 
wem, drugi 1o podporucznik X. Leon Sa- 
picha, w drugićj pod Lubartowem potyczce 
dostął lekkićj kontuzji — Zamość d . 15 Maja: 
1851 r. — (podp.) Jenevał Brygady Carzanowski. 
"W Troszynie dnia 25 Maja 1831. -- Naczelny 

Wódz (podp ) Skrzynecki. ; i 
Mam zaszczyt donieść Rządowi Narodowemu, iż 
przepędzenie przez część wojska naszego za granicę 
królestwa gwardjów rossyjskich , które nie chciały 
‘nam nigdzie stawić pola, sklonilo nakoniee feldmar, 
Dybiez, do opuszczenia z głównemi silami stanowiska 
swego pod Siedlcami. Udal on się ku Bugowi i po 
2ch mostach rzuconych na tćj rzece pod Grannem 
d. 22 maja przeszedł ją maszerując ku Ciechanow- 
cu. Jeneral Łubieński stojący z korpusem swoim w 
obserwacji feldmarszałka pod Nurem, i dla zakrywa- 
nia poruszeń głównego wojska mial polecenie zosta- 
wania w ciagłćej kommonikacji z tćmze wojskiem i co- 
sfania się ku niemu, wrazie attaku przemagającego 
mieprzyjaciela. „Jen. Łubieński odebrawszy wiado- 
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mość o przejściu feldmarszatka przez Bug, rozpocząt 
zaraz swój odwrót ku Czyżewu. Nieprzyjaciel ko- 
rzystając z przewagi sil swoich, postał całą dywizji 
jazdy i dwie baterje artyllecji, oraz kilka bataljo- 
nów piechoty, które szybkim pochodem zdolaly o- 
bejść ostatnią kolumnę prowadzoną przez jen. Wu- 
bieńskiego i drogę jéj przeciąć. Nieprzyjacielniezdol- 
ny cenić ducha, jaki ożywia wojsko nasze, śmiał 
przez parlamehtarza, którym był Berg, wezwaćjen. 
Łubieńskiego do poddania się. 


Jeneral Łubieński od- 
powiedział mu: że bronią w ręku potrafi sobie dro- 
gę otworzyć, i natychmiast z świetną walecznością 
dokazał tego, zabrawszy nawet niewolników i zna- 
czną ilość broni. Tak nieprzyjaciel, który .go już za 
zdobycz swoją rachował, nietylko połączenia się je- 
go z korpusem wstrzymać nie zdolal, lecz znaczną 
klęskę poniósł Za tę świetną walkę jen. Łubieński 
podany został na stopień jen. dywizji, — Szczególy 
bitwy wyjaśni Rządowi narodowemu rapport jego, 
który w kopii załączam jak nastepuje: 

W dniu 23 b. m. glówna straz jen. Dybicza przy- 
bywszy z Sterdyni do Krzemienia, w kilku godzinach 
rzuciła most na pontonach, i większa część armji 
jeszcze dnia tego przez tenże przeprawiła się: jak- 
kolwiek wiadomość ta spiesznie, bo tego samego dnia 
w nocy, do mnie doszla, niepodobieństwem było 
wsząkze, bym dosyć rychło mógł być uprzedzonym 
o .tćj operacji, i ażebym do Grannego na czas w ce- 
lu przeszkodzenia dokonania onćj, przybyć mógł; 
tego to samego dnia pułkownik Lewiński znajdował 
się na czele poruczonćj mu wyprawy w Ciechanow- 


"eu, o którćj rezultacie już naczelnemu wodzowi mia- 


łem honor donieść; do Branska i Bielska miałem wy- 
słać expedycje, gdy wstrzymał mnie od tego przy- 
były jen. Chlapowski, który uprzedzil mnie, że do 
Brańska maszeruje; zkąd odesłał na moje ręce kilku- 
nastu niewolaików, w samym Brańsku zabranych, 
wnoszę zatćm, że tam woli naczelnego wodza wzglę- 
dem zniszczenia magazynu zadosyć uczynić musiał. 
W dniu wczorajszym, gdy już wszystkie dvspezycje 
wydane byty , ażeby ealy korpus o godz. 1% w pál- 
noc wyruszył do Czyżewa, avant-poczty moje o go- 
dzinie 4 po południu doniosły: mi, że attakowane 
zostały, "Nie chciałem przyjąć bitwy pod Nurem, 
raz dla tego, iż wiacomo mi bylo, iż Dybicz z przę- 
wyższającą debuszuje siłą, a powtóre, że widząc 
korzyść polożenia Czyżewa nad polożeriem Nura, 


c 
nie sądziłem potrzeby bronienia tej ostatnićj pozycji. 
Dla zasłonienia zatćm traktu do Czyżewa, którym 
udać się mieliśmy, odchodziłem następnie bataljona- 
miod prawego skrzydła, w dyrekcji ku Czyżewu. 
Gdy juz przednia straż i środek korpusu ruch ten 
uskutecznily, nieprzyjaciel korzystając z nadzwyczaj- 
nie przewyższającćj sily i położenia „miejscowego, 
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które dla gęstego lasu wszelkie ruchy nieprzyjacie- 
la przed oczami naszemi ukrywało, doszedł calą dy- 
wizją jazdy, kilku batałjonami piechoty i dwoma ba- 
terjami artyllerji lewe skrzydło tylnćj straży korpu- 
su dowództwa mego, składającćj sie z 5 batalionów 
piechoty, 6ciu szwadronów jazdy i 10ciu dział. 
Widząc ten ruch nieprzyjaciela, uformowałem 
tylaą straż moją w czworoboki bataljonowe, 
wziąłem arty llerją w interwalla pomiędzy czwo- 
roboki i uszykowalem jazdę w tyluej straży 
na flankach tychże czworoboków. 
przyjacielski Berg z korpusu kwatermistrzo- 
stwa jeaeralnego, przyjcekawszy z trębaczami, 
ekazując mi niepodobieństwo wydobycia się z 
położenia w jakićm ja się znajduję, poddanie się 
pioponował; odpowiedziawszy wu, Że się przebić 
powafiemy, rozkazałem by cafa kolumna bie- 
giem do altaku poszła. W téj chwili działa 
nieprzyjacielskie o kroków 80 od kolamny na- 
szćj na wyniostej stojąc pozycji, najtęższym kar- 
taczowym ogniem sypać zaczęły; działa te by- 
łyby niezawodnie zdobyte, Jecz w lym momen- 
cie uszykowane pułki J-zdy 5 szarżowały sa 


czworoboki nasze ,'ż.dnego jednak przełamać 


nie zdołsły, wtedy te kolumny nasze pociągną- 
wszy się no lewo rzuciły się na bagaety i prze- 
biły się straciusry tylko jedno działo, które z 
powodu Że konie ubite były, pozostać musi:ło 
i najwięcćj 50 ludzi w zbitych i rannych; nie. 
przyjaciel, przez kilkskrotae uderzenia na na- 
sze czworoboki, które zawsze odparte byty rzę- 
sislym ogniem, dopióćro przy zupełnóm do- 
tarciu, zastał pole trupami s4czególnićj z pał- 
ków kirasjerskich. Tak nadzwyczajny rezul- 
tat, tak małą okupiony stratą winniśmy szcze- 
gólniej dziełności i asiłowaniow officerów i Żet- 
nieczy tlak staryck jako i 4 nowych pułków. 
Pułk 14 piechoty z wdztwa Kaliskiego, pićr- 
wszy raz będący wogniu, sformowany w czwo» 
róboki kilkakrotne wytrzymał uderzenia ki- 
rassjerów nieprzyjacielskich, bez najmniejszego 
wzruszenia i z przytoninością starego Źołmie- 
rza. Jeoer.ł Kamieński, dowódca 5ćj dywizji 
piechoty, na czele ezworobcku idąc na bagnety, 
ranny został karlaczein, który mu cały mun- 
dur na piersiach przedarł, Pułkownik Lewiń- 
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ski ciągle przy czworoboku 3go pułku piór: - 
wszy ogień nieprzyjaciela wstrzymywał. Je. 
perał Turno, z największą przytomnością i od» 
wagą kierował ruchem tylnej straży. Pułko- 
"wnicy Krasicki, Dłuski i Siemieński; pod: 
putkownicy Dąbrowski z 3go połku  linjo- 
wego Jastrzębski æ tegeż pułku, przewodni. 
czyli czworobokom, z jak największą odwagą 
i przezornością. Major: Zarski zógo pnłku li- 
njowego z tyreljerami bataljonu swego, naj: 
więcej się przyczynił do uratowania armat, 
które Żołaierze prawie sami ciągnęli przez bło: 
ta i piaski, Dwa szwadrony 5go pułku strzel: 
ców konnych, pod dowództwew pułkownika 
Skarzyńskiego, po kilkakrotnie uderzyły maka. 
waleiją nieprzyjacielską z pomyślnym skut: 
kiem, pomimo tak nierównćj siły. Attyllerja 
w ogólności wiele się przyczyniła do działsń 
tego danie i nocy. Urotowanie dzio? tylko wi- 
niee staraniom i odwadze wytrwałćj mijora 
Nejmanowski=go i kapitana Mastowskiego. Ka- 
pitan 3go pułku linjowego Kua, odznaczył się 
przez swoję odwagę i przyloiwność : zasługuje 
pa szczególne względy naczeluego wodza. Ad- 
jut»nei moi Jarochowski, Morawski, Radwański, 
Węgleński, Bernard Potocki, Miciełski Józef 
i Bujno, odznaczyli się w táj nisbezpiecznćj 
bitwie. W dniu dzisiejszym przybyłem: do Zam: 
browa, gdzie dalszych oczekiwać będe rozka* 
zów. Jenerał Jankowski przybył w dniu dzie 
siejszym o godzinie 2éj po południa do Zam- 
browa. — Zambrów d. 23 waja L891 r. o gos 
dzinie 5ćj po południu, dowódzca korpusu 2go 
jazdy (podpisano) Towssz Łubieński. 
Działania wojsk naszych w wdztwie Augustowskićm 
podobni:ż uwieńczone są pomyślnym skutk'em. Puł- 
~ kownix Sierakowski, kommenderujący w tamtej oko- 
licy posunąl się do Grajewa i w dniu wczorajszym 
miał zająć Augustów. Nieprzyjaciel Śpiesznie ustę- 
puje przed nim, a powstanie tego województwa ła- 
czy się z nami i coraz gróźnićjszóm się staje. — W 
'Troszynie, dnia 25 maja 1331 r. — Naczelny Wódz 
(podp.) Skrzynecki, Z 
RÓŻNE WIADOMOSCI. 


Dnia 26 b. in. stoczona była walna i krRa* 
wa bilsa w okolicach Ostrołęki. Dybicz po- 
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łączył wszystkie swoje korpusy, i wraz Z gwere 
„djami uderzył na naszych. Oręż Polski okrył 
się nieśmiertelną sławą. — Mówią Że zginął 
waleczny jenerat Kicki: ranny Henryk Ramień: 
ski, Bogusławski, pułkownik Węgierski. Rzeź 
była okropna: nieprzyjaciel ogromną poniósł 
klęskę. Gzeka cała publiczność, z nadzwyczaj- 
ną troskliwością, opisania szczegółów i wiado* 
mości urzędowych. 

4 Jenerał Chłopicki przybył do Warszawy. 

Wedle dziennika francozkicgo Temps, który, 
zwykle dobrze bywa informowany u, xiąże Le-. 
wpold Sasko-.Koburgski, przyjął koronę belgij» 
ską, 2 granicami przez protokały londyńskie 
zakreślonemi. © 

Kiedy przyszła wiadomość do Paryża o wy- 
podku korpusu Dwernickiego, wszystkie pas 
pićry spadły na 26. 

Jenerał Dwernicki ma do przejazdu swego 
przez Galicją, wskazany sobie trakt zwany pod- 
górski, na Sambor, Ghyrów, Ustrzyki, Sanek, 
Jasto, Sącz. Stan jego adrowia pogorszył się 
przez zmartwienia, jakich doznat 4 obejścia 
się Austijaków z jego korpusem. 

Na wieczorzejedaym w Londynie toczyła się 
rozmowa o powałaniu Polski. Obecny xiąże 
Wellington dat się także słyszćć wtym przed- 
miocie; mówił: „Jestem nieprzyjacielem wszel- 
kich rewolucji, ale polska zuiewolony jestem 
uznać za sprawiedliwą i szlachetną: i podziwie- 
niem jestem przejęty dla w aleczaego i umieję> 
tnego wodza Polaków. ża 

Donoszą z Brodów, Że na Podolu i Ukrainie 
coraz bardziej szerzy się powstanie. 
kozaków polskich stoi Wanław Rzewuski, nies 
gdyś emir prowincji arabskiej, 

Wziętego w niewolę adjutanta W, X. Micha. 
łe, Bułkownika Scharnhorst, przywieziono do 
Warszawy. z 

Słychać, iż jenerał Jankowski ma objąć do- 
wództwo korpusu działającego na linji ku Brze- 
ściowi. 


Na czele 


Jenerał Kreutz stoi obozem koło Czerniejo- 
wa 3 mile na południe od Lublina; jazda jega 


„krąży około Krasnegostawu ku, Żamościowi. 


Rüdiger miut 2go tówną kwaterę w Dubien- 
ce. Pod Józefowem nad Wisłą i w Żakłikowie 
zaszły ularczki, w których oddziały nasze upi- 
ły Rossjanom 2 officerów i 31 ludzi. j 

Z Menla d. 18 maja. — Dnia 15 jenerat 
Pahlen z swoim korpusem przybył z Telszów 
do Krotyngi gdzie się połączył z jenerałem Reo- 
nekampfem. Jenerał Szyrner przybył do Gars» 
den,zkąd bez wypoczyuku poszedł ścigać poe 
wstańców. Powstańcy postępują w kierunku do 
Jurburga mając zamiar, połączywszy się raśein, 


przebić się do królestwa Polskiego, a gdyby im 


"się to nie udato uciez do Pruss, 


Gazela królewiecka'donosi z Schirwindt: U- 
stała na teraz wszelka obawa napaści ze strony 
powstańców polskich, gdyż w bitwie pod Marjam- - 
polem Rossjanie, pod dowództwem Naninki, ad- 
jutanta xięcia Michała, mieli ich pobić na głowę. 
Od Grodas aż do Troków i Kowna ma być ca- 
ły kraj oczyszczony z powstańców. Z Kowna 
do Wilna ma już chodzić poczta bez Żadaćj 
przeszkody. Kowno zostało oszańcowane, ma 
się w nióm znajdować załoga złożona % dwóch 
bataljonów piechoty i 8 dział. Z Kijowa ma 
iść na Grodno 18 pułków kozaków, są one prze- 
znaczone do glównej armji, kilka z tych puł- 
ków nia się pozostać w Augustowskićm. 5 


ZOZ OZZIE AZTECA ZE ZOE 


Wyprawa jenerała Dwernickiego na 
IVotyń:. przez Xaw. Bronikowskiego. 
(Dokończenie:) 


Jenerał Dwernicki sądził, iż cały dzień 19 
kwietnia przeminie na uwaźaniu się wzajermnóm 
i źe Rossjanie nie będą sami rozpoczynali bo- 
ju, tymbardziej, iż zaczęli się okopywać w wio- 
sce, Jeżącćj oa drodze, którą się przez Stjw 
przeprawili. Zmienia zatóm plan, i zewiast i 
postępowania ku Dubnowi, postanawia iść krótszą 
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anowu do boju na pałasze i na lance. 


drogą ku Podolowi, a tém samem zamyśla uni- 
koąć bitwy. Nie była to trwoga, nigdy ona 
nie .postała w sercu tego walecznego wodza. Ale 
tak mu radziła rezlropność i otrzymana wia 
domość, Że na Podoia oczekują tylko na jego 
zycie, ażeby powstać. Stawiał wszystko, 
gdyby był wy zywał do beja,i wszelkie byłe po- 
dobieństwo, że! wszystko może stracić, nawet 
sposobność wspierania usiłowań , jeśli już nie 
Wołynianów, to przynajmńiej Podelanów i U- 
- kraińców. Powracając więc przez obóz, wyda- 
je rozkaz dowódzcom, ażeby Żołnierze SA 
się do gotowania mięsa, a pokrzepiwszy siły, 
Żeby czekali na rozkaz do pochodu. Sam po- 
wrócił do swojej kwatery w południe, Ale za- 
ledwie zsiądł z konia, donoszą mu, ĉe nasze pla- 
cówki spędzone i Że nieprzyjaciel całą massą 
zbliża się ku naszemu obozowi. W tej chwili 
okazał Deórojcki całą swoją przytomność i nie- 
ustraszność. Wsiada na konia, wraca do obo- 
zu, zastaje wszystko podług rozkazu spoczy« 
<wające i gdy spokojnie spogląda na tumony ka: 
rzu, wznoszącego się za pułkami i dieprzyjaciel- 
skiej jazdy, która kługem już ku naszemu o- 
bozowi pędzita, gdy słyszy huk dział w tym 
samym czasie od strony pałacu, i gdy mu do- 
noszą, Že kozacy pokazują się z trzeciej 
strony od Brresteczka, z najzimpiejszą krsią 
sprawia szyki, stawa na czele swojćj uiezrówna- 
méj konnicy, i puszcza się cwsłem naprzeciw 
nieprzyjaciełowi, Nie zatrzymuje to jazdy ros- 
syjskiej i obadwa wojska uderzają na siebie z 
niesłychaną g gwaltownością. W tym samym cza- 
sie artyllecja nieprzyjacielska rozpoczyna stra= 
szny ogień. Nasze lance „przemagają nako- 
niec, jazda nieprzyjacielska pierzcha, nasza ści- 
ga ją, kładzie mnóstwo trupów i zapędza się 
za nieprzyjacielem, aż przed front czworoboku 
dicznćj piechoty nieprzyjacielskićj, która ją za- 
trzymuje. Jazda nieprzyjacielska rozpędzona, . 
szykuje się pod zasłoną swojćj piechoty i zno- 
wu stawa przed jéj frontem do boju. Z równą 
jak pićrwszy raz gwałtownością przystępuje 


W ciąs 


gu tćj morderczej walki pada koń psd jenex 
ratem Dwernickim, który ciągle znajdował się 
na czele wałczących. Już huzary nieprzyja« 
cielskie poznają go po szlifach isędziwym wie- 
ku, wymieniają jego nazwisko i z podwójną na” 
tsrczywością etaczeją go, aźeby pojmać tak gros 
Źnego im wodza. Część naszych widokiem tym, 
przerażone, zaczyna się mieszać. W tem je- 
den z officerów naszych podaje Dwernickiemu 
"konia. Cóż to bracia, opuszczacie mnie! zas 
woła wódz sędziwy, wsiadłszy na konia. Wy- 
razy te elektryzują naszą jazdę i w okamgnie- 
„piu uderza ona z niezrównaną gwałtownością 
na jazdę nieprzyjacielską, pędzi ją, zapuszcza 
się aż do deh zabiéra z nich 8, z których 8 
zagwoźdza, a 5 i majara z try mfem przyprowa- 
dza. Nagle burza z ulewą i gradem miesza się 
do walki ludzi wolnych z niewolnikami, i gdy 
nasi odpierają ciągle nadaremnie ponawiane at- 
taki jazdy mieprzyjacielskićj; ona udoremnia 
zamyął piechoty, która doliną boczną wysłaną 
była, ażeby uderzyć na nas z tyłu. Rydigier 
cofnął ją niedopiąwszy swego zamiarui bitwa, 
śród największćj ulewy zwolna ustaje. Trwa- 
da ona od wpół do pićrwszćj po poładniu, do 
pół do siódmej. Wojsko nasze zajmowało po 
bitwie to samo stanowisko, z którego bój roz- 
poczęło. Tylko pobojowisko oddzielało nas od 
nieprzyjaciół, którzy późnićj się cofnęli i dae 
wne swoje zajęli stanowiska. Dwa szwadrony 
naszćj jazdy dostateczne byty do zasłaniania 
Boremla od strony Beresteczka, zkąd podług 
planu Rydigiera, w czasie głównćj akcji, koza- 
cy mieli nas allarmować, a część piechoty nie» 
przyjacielskiej, nadaremnie usiłowała dostać się 
do pałacu w czssie głównćj bitwy; nasza pie- 
chota i artyllerja odparły ją, chociaż już most 
na Styrze pod samym tarasem przedpałaco- 
wym stawiać zaczęła. Był to tryumf dla je- 
nerala Dwernickiego, gdy za powrotem do głó- 
wnćj kwatery, nietylko od oficerów, którzy 
go otaczali, ale nawet od officerów nieprzyja- 
cielskich, których do niewoli zabrał, odbiérať 
powinszowania. W istocie, takiego wypadku 
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bitwy, przed biiwą nikt się nie spodzićwał, a 
każdy niemal był pewny; że juź wybiła ósta- 
łnia godzina Życia, małego korpusu, który w 
ciągu zawodu swego walki o wolność narodową 
tylokrotnie okrył się chwałą. Sam Dwernicki, 
jakkolwiek w każdej bitwie szukał niebezpie- 
czeństwa, w téj szczególnićj pragnął widocznie 
zakończyć wraz zswemi Życie zgonem bohater- 
skim, i szczęśliwą bitwę Bogu jedynie i tym ws- 


łecznym przypisywał, którzy pod jego zostawali * 


rozkazami, chociaż przyznać należy Że mógł 
` sobie rośieć słusznie prawo dotego nicjako zwy: 
cięztwa, bo osobista jego odwaga, jego przy- 
kład, może wtym dniu garstkę naszą od zu- 
pełnćj ocality zguby: 


Ale chlubny wypadek bitwy pod Boremlem 
drogo był okupiony. Brakowało nam po bi- 
twie do 500 ludzi. Prawie wszyscy oni pole- 
gli, śmiercią najwaleczniejszych. „Wojsko nie- 
przyjacielskie było odparte, 'ale nie zostało po- 
konane, lub rozproszone. Zumniejszone może 
otysiąc ludzi, stało wobec nasi wtych samych co 
uptynionćj nocyzapaliwszy ogniska, zapowiadało 
Że nazajutrz chce znowu zmierzyćswoje przewa 
Źne siły z naszemi, bojem icholerą grzerzędze= 
nemi szeregami. Można się było spodziewać 
najzaciętszego boju. PRossjanom szło juź niee 
tylkoo to, aby nas odparli, ale o odebranie Sciu 
dział, których strata była dla nich nader bo- 
lesną, nam szło jeszcze o droższe ipteressa ; 
jenerał Dwernicki był znowu w takiém pofo- 

 Żeniu, że mu wypadało stawić wszystko, albo 
„cofać się: położenie to było tem gwatowniej- 
sze, iż w razie, gdyby nazajutrz bitwa się prze- 
dłużyła, mogło mu było zabraknąć ammunicji, 
Działa jego w dniach 18 i 19kwietnia wypo- 
trzebowały przeszło [000 nabojów, a to, co 
mu pozostało, wystarczało zaledwie do zasła- 
niania odwrotu; dowóz amunicji z Zamościa był 
niepodobny. W takim stanie rzeczy, postana- 
wia tym bardzićj unikać bitwy, iż jej nawet w 
dniu 19 chciał uniknąć, a dwa nowe plany przy- 
chodzą mu na myśl: albo zbliżyć się do Ko- 
wla, gdzie powstanie powaźniejszą przybierała 


' postać, albo przez Beresteczko wzdłaź granicy 


galicyjskićj postępować ku Podołowi, i tam spo- 
dziówanym powstańcom podać rękę. Do wyko- 


nania któregobąć z tych planów potrzeba by=. 


ło pochoda zręcznie ukrytego „i spiesznego ; 
Dwernicki wydaje zatóm rozkaz, ażeby wojsko 
w obozie nie zapalało ognisk i gotowe było do 
pochodu w nocy. Zdawało się jenerałowi Dwer- 


nickiemu, Że w pochodzie ku Kowlowi nie bg- 


dzie mógł uniknąć bitwy z Rydygierem, ĉe 
właśnie dla pomagania powstańcom, nie nale- 
Ży mu w ich strony zwabiać za sobą główną 
nieprzyjaciół na Wołyniu siłę, gdy przeciwnie 
idąc ku Podolowi i nowego powstania się spo- 
dziewał, i uniknienia bitwy był pewniejszy i 
do otrzymania-simunicji większą miał sposo- 
bność. Gały więc obóz nasz wyruszył w no- 
cy z dnia 19 na 20 kwietnia ku Beresteczkowi, 
gdzie jazda i artyllerja w bród przez Styr się 
przeprawiły. Byl to niejako nowy dla Dwer- 
nickiego tryumf, gdyż zręcznie ukrytym pos 
chodem przeszedł Styr, czego mu własnie pod 
Boremlem Rydygier z tak przemagającą siłą 


wzbraniał. Ale jeszcze nasze wojsko nie ZU» ; 


pełnie Styr przeszło, kiedy przednie straże 
Rydygiera, zaczęły się za nami pokazywać, I 
odtąd ciągle, szczegółniej w Radziwidłowie 1 


Kołodni nie dawały nam spoczynku, bo wła=- 
snie, kiedy naszym Żołnierzom i koniom lrzes, 


ba było spocząć, zjawiały się tuż za nami SZWA= 
drony nieprzyjacielskie, ktore nas w ciągłym 
utrzymywały allarmie, Strndzonemu wojsku 
niepodobna było wyprzedziś,chociażby na dzień 
drogi wojsko wypoczęte. Nareszcie w dalszym 
pochodzie,kiedyśmy byli już tylko LOmil od Kas 
mieńca Podolskiego, błisko Luliniec, w jednym 


cząsie daje się spostrzegać za nami i z jednej - 


strony wojsko Rydygiera, przed nami wojsko 
Rotha i może część wojska Krassowskiegoe. Do 
opisu tych ostatnich chwil korpusu Dverni= 
ckiego, umieszczonego w Nrze 132 Nowej Pol* 
ski przez. P. Krępowieckiego, nie mógłbym 
nie dodać. Jenerałowi Dwernickiemu pozoe 


"stawało przerznąć się przez nieprzyjaciela cap 


łym korpusem albo oddziałami, i czy wcześniej, 
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czy później być zupełnie zniszczonym , tym 
bardziej iż jaż nie mającammanicji, nigdzie hi- 
twy porządaćj nie byłby mógł stoczyć; albo 
schronić sie do Galicji i na mocy prawa naro- 
dów, Żądać wolnego przejścia do granic króle- 
stwa. Wybrał ostatnie, bo jak się wyraził w 
rapporcie do rządu narodowego, chciał jeszcze 
być użytecznym ojczyznie ze swoim korpusem. 
Spodzićwał się, Że rząd austrjacki przyjmie go 
tak, jak wyinaga prawo narodów, że odbierze 
mu broń, dozwoli ją przewieść dó granic kró- 
lestwa i tam ją odda wojsku , kióre mu się po- 
wierzyło. Jeśli się iaaczćj stało, rząd austcja- 
cki popełnił błąd wielki, który dla niego bo- 
leśniejsze za sobą peciągnąć może skutki, niż 
jest dla nas strata siedmnastu dział, kilku ty- 
sięcy sztuk broni, trzech tysięcy koni i roz- 
proszenie najodważniejszych w świecie wojo- 
wników. Strata istotnie wielka, bo korpus 


„Dwernickiego, mianowicie jazda, może mićć 


sobie równą,'ale lepszćj od niej, w żadnym kra-_ 
ju, w Żadnym narodzie, w Żadnćj epoce, jak 
doświadczeni officerowie twierdzą, nikt nie 
znajdzie. W rzeczy samćj nad przymioty tego 
korpusu, nad jego nieustraszoność, pogardę 
śmierci i zamiłowanie ojczyzny , niepodobna so- 
bie cóś większego wystawić. Ani trudy, ani 
częsty niedostatek, ani przemagająca liczba nie- 
przyjdciół nie mogła go zrazić; owszem im wię- 
ksze było niebezpieczeństwo, im większe znu- 
Żenie, tym większy ogień błyskał na twarzach, 
i oczach tych wojowników, a trąba, która ich do 
boju wzywała, budziła w nich jakowąś rozkosz, 
godną zazdrości. Dla tego to z każdej bitwy 
wychodzili z tryumfem, z każdej przyprosa- 
dzali zabrane działa, nawet pod Boremłem, 
gdzie wszyscy spedziewali się zginąć, z zadzi- 
wienieim oglądali, prawie sami sobie niedowie= 
rzając ; te trofea Dwernickiego. Zdawało się 
że jakiś duch opiekuńczy czuwa oad |osem tes 
go korpusu, Że wojownicy ci są poezją naszego 
wielkiego powstania, że względaie sił, z które- 
mi się zawsze mierzyli, wyobrażali w minia- 
turze stosunek naszych świetnych asiłowań , 
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„względem natężeń olhrzymich Rossji. 


Nawet 
w najkrytyczniejszćm położeniu nie opuszczał 
ich ten duch opiekuńczy. Wtenczas, kiedy ca- 
ły mógł zginąć, przeprowadza go na ziemię 
bratnią, ożywia jego widokiom'i elektryzuje ca- 


łą Gałicję, część ich prowadzi między obce 


ludy, aby były świadkami niepolityki “swego 


rządu, innćj dozwoli odrodzić się na ziemi oj- 


czystej, gdzie niedopuści jćj tracić opinję, ja- 
ką o całym korpusie nawykli mićć ich rodacy 
i cudzoziemcy. Dwernicki może już stracony 
dla naszej ojczyzny, może podzieli los Ipsylan- 
tego, ale mąż ten dobrze zasłużył się narodo- 
wi. Pomijając jego poprzednie dzieła wojenne, 
dosyć powiedzićć , -Że zatrzymał Rydygiera, 
który się juź zbliżał do granic królestwa, Że 
stoczył znim świetną bitwę, którćj odgłos nie 
bez skatku musiał-się rozejść po błoniach We- 
łynia, Podola i Ukreiny, że za sobą odciągnął 
od granic królestwa groźną uieprzyjaciół siłę, 
Że obudził w Galicji politowanie narodowe, że 
na Austrję stoczył ciężar wielkiej odpowiedzial- 
ności przed sądem narodów. Rząd zawdzięczył- 
by. jego zasługi i szanowny starzec pocieszyl- 


hy się w murach Preszburga, gdyby szczątki 


korpusu Dwernickiego, oddzielnie zgromadzo- 
ne, na pamiątkę swego wodza *zachowały jego 
nazwisko. Kto bąć byłby dewódcą tego oddzia» 
łu, niech na to pamięta, Że to nie przypadkiem 
się stało, iż jarda Dwernickiego tak zaszczy- 
tnie zawsze się odznaczała. Żołnierze go lu- 
bili, Żył z nimi” w obozie po koleżeńsku, ra- 
zem z nimi ponosił trudy, a prawdę mówiąc, 
ponosił ich najwięcćj, bo nieraz Żolnierz je- 


szcze spoczywał, kiedy on już był na koniu, 


a częstokroć ou ostatni w obozie zsiadał z konia, 
ażeby spocząć. Wiedzieli wszyscy, Że Dwer- 


nicki żadnych nie szuka wygód, że czasem kil- , 
„ka dni nie miał czasu rozebrać się, Że go Żadne 


niebezpieczeństwo nie mięsza, Że z zimna krwią 
stawa na czele wojska przeciw nieprzyjacielowi, 


Że sie ale ubiega ani za zyskiem, ani za tytuła: . 


mi. Otóż sposoby, przez które Dwernicki umiał 
jazdę -swoję z odwagi i waleczności wsławić! 


PSOE KEP ABALIA EE TAT IAS K PARZODO WC Z PLEWA DOTI POECIE ELA N EDO E E G EER EET 


meannan =a Sea dia ae 


